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SORO (Targowa). 


ĄAdministracya 


w sklepie przy ulicy króla 
Jana Sobieskiego Ne 9 
(dawniej Szasowa). 


fistów nieopłaconych nie 
przyjmuje się. Rękopisów 
Redakcya mie wraca. 


Zawiadomienia o ślubach, 
wach, przedstawie- 
h i koncertach są płatne 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO. 


Dąbrowa Górnicza. Sobota 25 uStupada 1916 r. Rov II. 


u groszy i 
16 halerzy. 
1: fenigów 


Cena | 
3 kor. 2 mart] 80 fenigów 
lub | rubla 40 k. Z prze- 
sylka poczinwą 3 kor. 50 h 
3 marki 30 fen, lub 1 rub 
65 kap. 
Kwartalnie irzy razy tyle. 
Gana agłoszeń: ogłoszenia 


drobne po 6 h. od wyrazu. 
Oelaszenia reklamowe pa 


jego miejsce. Nekrolog , za- 
wiadomienia o ślubachi 
bawach po 50h. ud wiers 


Nadesłane po 1 kor, | mar 
[50 k.) za wiersz petitowy. 


umowy, 


(GA POLSKA” jest do nabycia we wszystkich Biurach dzienników, księgarniach, trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napis: Tu jest do naby- 
fa GAZETA BOLŚKAĆ Takie napisy wystawione są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbromiu, Jędrzejowie, Radomiu, Łnblinie, Pilote- 
kawie, Golonogu, Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesławiu i t. d, Prennmeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya w Dąbrowie ul. króla Jana 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia 24 listopada. 


Reskrypty intronizacyjne cesarza Karola I. 


WIEDEŃ 24 listopada. 
ce Najwyższe pismo odręczne : 


Dzisiejsza „Wiener Zeitung“ ogłasza następują- 


Famiętając na mój ustawowy obowiązek złożenia — zgodnie z artykułem 
3-ym Zas. Ust. Państw. z 21 grudnia r. 1867 — zanrzysiężonega śńluho- 
wania co do sprawowania rządów i władzy wykonawczej, przyzwalam na Pań- 
skie wnioski, zmierzające do wyprłnienia tego postanowienia. 

Wiedeń 23 listopada r. 1916. Karol w. r. 


Koeber w. r. 


BUDAPESZT 24 listopada. Dzisiejszy „Dziennik urzędowy* ogłasza 
następujące Najwyższe piam» odrzczne do premiera h:. Tiszy : 

Powodowany zamiarem, ażeby koronować się możliwia azybka 
na króla Węgier i Kroacyi i Slawonii i D»lmacyi, polecam Panu wejść w kon- 
takt z Sejmem i przedłożyć mi odnaśne Pańs«ie propazycye. 


Kondolencya cesarzowej niemieckiej. 


BERLIN 24 listopada. „Norddeutsche Allg Ztg' donosi, że cesarzowa 
niemiecka wysłała po cesarzowej Zyty telegram, w którym wyraża swe szczere 
współczucie dla bólu i żalu cesarzowej Zyty i ludów austro-węgierskich z po- 
wodu zgonu cesarza Franciszka Józefa, oraz wspomina serdeczną przyjaźń, ja- 
ta łączyła jąze zmarłym cesarzem i mówi o tych nowych a ciężkich abowiąz- 
kach, jakich wypełnienie zwłaszcza w tych poważnych czasach wojennych wy- 
magalo hędzie wiekiego natężenia sił od cesarzowej Zyty. 

Cesarzowa Zyta odpowiedziała telegramam, w którym prosi cesarzową 
Auguste o przyjęcie podziękownnia plynącega z szczerego serca oraz o prze- 
niesienie na nią i na jej rodzinę tej przyjaźni, jaka była udziałem zmarłega 

| cesarza, 


Ministrowie austryaccy u cesarza Karola. 


WIEDEŃ. 24 listopada. Dziś przedpołudaiem przedstawią się cesarzowi 
Karolowi wszyscy austryaccy ministrowie. 


Ostatnie dyspozycye przedpogrzebowe. 


WIEDEŃ 24 listopada, Także | wczoraj zjawiło się w ŚSchónbruale 
poza członkami rodziny cesarskiej wiele osobistości, by poraz ostatni ujrzeć 
zmarłego cesarza. Dziś w nocy medalier nadworny prof, Marschall zdjął maskę 
pośmiertną, poczern radca dwaru prof. Kolisko w obecności lekarza przybocz- 
nego dra Kerzla przystąpił do balsamowania zwłok, poczem złożono ciała przy- 
brane w paradny mundur marszałkowski do czarnej atlasawej trumoy, Trumnę 
ustawiono następnie na katafaluu, 

poniedziałek przed eksportacyą trumna atłasowa zostanie umieszczo- 
na w metalawej, poczem w obecności członków radziny cesarskiej odbędzie się 
pokropienie zwłok, 


BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 

WIEDEŃ 24 listopada, Urzędowa doaoszą: 

NA FRONCIE RUMUŃSKIM. Grupa arcyks, Jozefa. Na wschód od, 
Orsowy został nieprzyjaciel odrzucony przez wojska auatro- węgierskie 
i niemieckie, Także Turn Severin w naszem posiadaniu. Szpice posuwających 
przez Krajowę wojsk doszły do Aluty. W górach przed Rimnik Valcea 
stawia nieprzyjaciel tak samo jak poprzednio zażarty opór. 


NA FRONCIE ROSYJSKIM. Grupa ks. Leopolda bawarskiego. Lotnik 
nasz, podporucznik Popelak został przy locie wywiadowczym na północ ad 
Brodów zaatakowany przez 3 nieprzyjacielskie latawce bojowe. Przepędził je 
i zmusił da wylądowania przed swemi lin ami lotem spadowym. 


NA FRONCIE WŁOSKIM. Po poprawieniu się nadzwyczaj niepomyńl- 
nej pogody ostatnich tygodni rozpoczęła się na uowo walka dzłałowa w wielu 
adcinkach, szczególniej zaś na wyżynie Krasu. Nie osiągnęła jednak dotychczas 
nigdzie szczczególniejszej gwałtowności. 


NA FRONCIE POŁUDNIOWO-WSCHODNIM. W obrębie c. i k, wojsk 
bez zmiany. 
Von Höfer, 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


BERLIN 24 listopada, 
NA ZACHODZIE. Częściowe ataki Anglików na północ od Geuede- 


Urzędowa danoszą pod 23 listopada : 


gobieskiego Ne 9 (dawniej Szosowa). 


court | Francuzów przeciw północno-zachodniej lizierze lasu St. Pierre Vaast 
razbiły się. 

NA ZACHODZIE. Na połudare od Smargoń przepędzone 
patrole. 

W Rumunii. Pod Krajawą oprócz innej 
wagonów kolejowych, 

NA BAŁKANACH. W Dobrudży i nad Dunajem w wielu miejscach 
ogień artylery. Potyczki nad jeziorem Ochrida zakończana adwratana 
przeciwnika. 

Na froncie niemiecko:bulgarskim pomiędzy jeziorem Ochrida a wschodnim 
biegiem Czerny liczne wypady częściowe na górach. Na pozycyi na zachód 
od Paralovo silne ataki nieprzyjacielskie odrzucane, 


BERLIN 24 listopada, Urzędawo donoszą pod 23 listapada, wieczorem: 


NA ZACHODZIE. Po obu brzegach Sammy silny ogień działo wy, zwła* 
szcza na północod Ancre i przy lesie St. Pierre Vaast. 


NA WSCHODZIE. W Wołoszczyżnie planowy tok frontowy. 
Dobrudży ina kilku miejscach Dunaju żywy ogień z brzegu na brzeg. 


rosyjskie 
zdobyczy zabrano 300 


w 


von Ludendorff. 
BERLIN 24 listopada. Urzędowo donoszą: 


NA ZACHODZIE. W łuku Ypern i Wytschaete (7) ożywiała się ad 
czasu do czasu działalność ogniowa. Na północ ad Ancre razpaczął się popo- 
łulniu s'iny ogień, który przeniósł się także na brzeg południowy, Większa 
ilość ataków angielskich nie dosięgła nigdzie naszych pozycyi, najczęściej ła- 
mały si- one wśród strat już w naszym ogniu zaporowym. 

W lesie St Pierre Vaast i na poludnie od Somme aż po okolicę Chaul- 
nes w dobrem świetle gwałtowna walka działowa. 


NA BAŁKANACH. Na prawem skrzydle frontu w Dobrudży siły ro- 
syjskie zostały wypadem wojsk bułgarskich wyrzucone z przedpola naszych po- 
zycyi. Także na Innych punktach armii trwa czuci: bojowe. Nad Dunajem wal- 
ki pomiędzy jeziorem Presba i Czerną. Częstakroć silny ogieńjdziałowy.Częścio= 
we wypady nieprzyjacielskie na północny zachód od Monastyru i pod Makowo 
rozbiły się. 


Przymusowa służba pomocnicza w Niemczech. 


BERLIN 24 listopada. Na dzisiejszem posiedzeniu Głównego Wydziału 
Sejmu Rzeszy przed dyskusyą nad projektem ustawy o pomocniczej słuźbie 
przymusowej wygłosił sekretarz Stanu Helferich mowe, w której oświadczył, 
że wprowadzenie służby pomocniczej dowiadzie całemu Światu, że naród nie- 
miecki zdecydowany jest jednomyślnie aż do ostatecznego człowieka przetrwać 
i zwyciężyć. 

Szef nowego uczędu wojennego gen. Gró1er podniósł konieczność do- 
starczenia wojskom wałczącym wszystkiego, co potrzebnem jest do ich zwy. 
cięstwa. O różnicach socyalnych przy przeprowadzeniu ustawy nie może być 
naturalnie mowy. 

W dyskusyi oświadczyła większość mówców swą zasadniczą zgodę na 
ustawę, domagała się jednak, aby Sejm Rzeszy za pomocą przepisów wprowa- 
dzających współdziałał z rozporządzeniem i by uzyskał prawo kontroli, 


Nie łódź podwodna była winna. 


BERLIN 24 listopada. U-zędowa donoszą: W angielskiej Izbie gmin 
przedstawiona zatip enie okrętu szpitałneza „B itann c", dłuconade rzekomo 
przez niemiecką łółź podwodną jakna sprzeczny z prawem międzynaradowem 
akt nieludzkiego harbarzyństwi, Woihec tegn stwierdza się, że Britannic 
nie zostal zatopiony przez niemiecką łódź podwadną, 


BIULETYN URZĘDOWY BUŁGARSKI. 
SOFIA 24 listopada. 


Front ma edoński: Między jeziorami Ochrida i Presba cołoął się nie- 
przyjaciel po krótkiej walce ku pułudniu, Atak nieprzyjaciela po wschodnim 
brzegu jez, Presba rozbity. Góra 1,050 na wschód od wsi Paralowo znowu przez 
nieprzyjaciela zaatakowana, ale bez skutku, Nieprzyjacieł poniósł ciężkie straty. 
Pad miejscowością Bu lamirce obsadziliśmy w pomyślnym ataku rowy nieprzy- 
jacielskie. Na innych częściach frontu nic ważniejszego. 

Front rumuński: Pałożenie niezmienione. 


Sztab jeneralny donosi pod daiem 23 b. m. 


BIULETYN URZĘDOWY TURECKI. 


KONSTANTYNOPOL 24 listopada. Kwatera główna danosi pod dniem 
22 listopada: 


Front persk: Wmasze'uwaliśmy do miejscowości Mhrabad, leżącej o 30 
klm na północny wschód od B dżuir, 

Front Kaukazu: Na piawem skrzydle spokój; w centrum i na lewem 
akrzydle odparl śmy niespodziewane ataki nieprzyjaciela, zadawszy mu straty. 

Na innych frootach nic ważniejszego. 


Prenumerata miesięcznaą 


30 h, za wiersz (petit) lub 


Załączniki podług asabnej 3 


i 


g 


i 


KONSTANTYNOPOL 24 listopada. 
dniem 23 bm.: 

Na frdncie kaukaskim na północ od Kighi potyczki na naszą korzyść. 

Na reszcie frontu nic ważniejszego. 


Król bułgarski do swej armii. 


SOFIA 24 listopada. Król wydał do walczącej przeciw Rumunom trze- 
ciel armii rozkaz dzienuy, w którym mówi: Rumunia zaatakowała nas, by móc 
podjąć swe rabunkowe dzieło z roku 1913. Bezczelność ich była bezprzykładna, 
ale także potężną była siła arkanu, który zniósł nieprzyjacielskie hordy i prze- 
gnal je przez Dobrudżę. Wsparc! przez dzielnych sprzyin erzeńców, przez woj- 


Z kwatery głównej donoszą pod 


ska niemieckie, austro-węgierskie i tureckie stworzyliście dzieło najpiękniej- 
szych chwil w naszej bistoryi wojennej. 
Odroczenie Dumy. 
PETERSBURG 24 listopada, Pet. Aj. tel, donosi; Ukszem carskim zo: 


ata ły Duma ; Rada Państwa odroczone do 2 grudnia, 


Trepow następcą Stuermera. 


PETERSBURG 24 listopada, Petersburaka Aj. telegr. donosi: Sekre- 
tarz stanu i minister kamunikacyi Trepow mianowany prezydentem ministrów, 
Dotychczasowy prezydent ministrów i minister spraw zagranicznych Stuermer 
mianowany ypodkomorzym dworu cesarskiego z zachowaniem funkcyi jako 
czlonek Rady państwa. 


Wojska ententy zajmują nóntralny pas grecki. 


PARYŻ 2% listopada, „Temps“ donosi z Solunia : Oddziały francuskie 
obsadziły wsi na pasje neutralnym. Wierne królowi wojska greckia 
pamówiiy ustąpienia, podając, że nie otrzymały jeszcze odnośnego roz- 
kazu z Aten, 


Posłowie mocarstw centralnych wyjeżdżają z Grecji. 


ATENY 24 listopada, (B. Reutera). Poslawie nieprzyjacielscy i ich oto- 
czenie odjechali parowcem grecuim „Mykali* do Kawali. Zajść nie byla. 

ATENY 24 listopada, Biuro Reutera donosi: 

Admirał Fournet zawiadomił nieprzyjacielskich konsulów i członków 
nieprzyjacielskich szkół archeologicznych, że muszą opuścić Ateny]razem z pos- 
łami państw centralnych, 


Koalicya rządzi się w Atenach. 


ATENY 24 listopada. Biuro Reutera donosi pod dniem 23 bm.: 
Popołudniu obsadził oddział marynarki francuskiej dworzec kolei peloponeskiej, 


Zarządzenie żywnościowe we Francji. 


PARYZ 24 listopada. Według „Tempsa* rada ministeryalna postanowi- 
ła między innemi poczynić następujące zarządzenia żywnościowe: wprowadzić 
chleb normalny, zamykać wszystkie sklepy z mięsem i rzeźnie na 2 dni w tygodniu. 


Dni bezmięsne w Anglii. 


LONDYN 2% listopada. Prezydent urzędu handlowego Runciman oświad- 
czyl na zgromadzeniu właścicieli hoteli, że obiady muszą zostać bardzo upro- 
Szczone, i że trzeba równocześnie wprowadzić dwa dni bezmięsne w tygodniu. 


Szczegóły zatonięcia „Britannica“. 


LUGANO 24 listopada. O zatonięciu szpitalnego okrętu „Britannic“ 
donoszą nawe londyńskie wiadomości otrzymane z Aten, że okręt po dwóch 
eksplozyach zatonął w przeciągu 50 minot. „Britaanic" prosił depeszą iskro- 
wą o pomoc. Wskutek tego wybrała mię na ratunek lódź torpedowa z Keratsimi, 
gdy wtem nadeszła druga depeaza odwałująca wezwanie o ratunek, Jak się 
zdaje, tę drugą depeszę wysłała nieprzyjacielska łodź podwodna, Łiazbę ofiar 
podają na 200. 


+ Księżna Adelajda Luksemburska. 


KOENIGSTEIN 24 listopada. W Tounus zmarła Wielka Księżna Ade- 
lajda Marya, matka panującego Wielkiego księcia luksemburskiego. 


„GAZETA POLSKA Sobota dnia 25 Listopada 191 


W obliczu nowych 
zagadnień. 


11. 


Naród nasz stoi w chwil 
przed dwama faktami: 

1. Polityka narodowa, która po- 
wołała Legiony do życia 1 wysłała je 
w bój przeciw Rosyi w imię od bwu 
dawania Państwa Polskie 
go, okazała całą swą aluszność i sku- 
teczność. Pokazało się, że polityka ta 
nietylko odpowiadala tradycyjnej pol- 
skiej racyi stanu, ale była zarazem prze- 
zarną i mądrze przewidującą, Na począt- 
ku wojny, gdy losy zapasów świato- 
wych mogły wydawać się niepewne, 
poniosła wysoko sztandar honoru 
narodowego, ocalała samą istotę 
polskości; dzisiaj w trzecim roku wojny 
może z dumą stwierdzić, że, program 
taki wysuwając, dobrze, uczciwie | rze- 
telnie służyła sprawie narodowej; 

2. Owocem polityki Legionowej, 
reprezentowanej od wybuchu wajny 
przez Naczelny Komitet Naradowy, sta- 
ło się proklamowanie wolne- 
goiuiepodległego Państwa 
Polakiego. Wprawdzie program N. 
K. N. był szerszy, gdyż w założeniu 
awojem obejmował połączenie Galicyi z 
uwolnionym od przemocy Moskwy 2a- 
borem rosyjskim, ale N. K. N. nie mo- 
że przyjąć na siebie odpowiadzialności 
za to, że polityka innych czynników pol- 
skich, o których nie pora pisać dzisiaj 
wyraźnie, zwęziła w znacznym stopniu 
program N. K. N., wysuwając przeciw- 
ko jego ideologu program rzekomo 
szerszy, w gruncie nieporównanie cia- 
śniejszy, Bez względu jednak na to (nie- 
jedno można jeszcze naprawić) fakt pro- 
klamowania niepodległego Państwa Pol- 
skiego pozostanie w dziejach naszych 
najradośniejszym i epokowego znacze- 
nia dla przyszłości narodowej. Niepad- 
ległość wyjarzmionej części zaboru ra 
syjskiego 1 wyodrębnienie Galicy! — są 
ta granitowe fundamenty, na których 
miłość, cnota i praca mogą dźwigać 
spokojnie najpiękniejszą budowę przy- 
szłości. 

Stwierdziwszy dwa te fakty zasad- 
nicze, należy przypomuieć z kolei, że: 
1) wojna jeszcze nie jestu- 
konczona; 2) naród nasz nie 
uczynił wszystkiego, co zro: 
bić mógłby, ażeby faktom 
tym zapewnić trwałość nie- 
wzruszoną, ewentualnie na- 
wet własność już posiadaną 
pamnożyć i rozszerzyć. Przy- 
pomnienie to ma na celu omówienie 
zagadnień | obowiązków, jakie leżą 
przed nami bezpośrednio. 

Ponieważ wojna nie jest jeszcze 


obecnej 


na dalsze jej trwanie przygotowani. Kto 
zaś chce hyć do dalszej wojny przygo- 


towanym, ten w pierwazym i ostatnim 
rzędzie musi stworzyć najistotniejszy 
tzynnik w czasie wojny, to jest ar mię 
własną, W jaki spoaóh tep czynnik 
najistotniejszy ma powstać, rzecz to 
wagi poniekąd drugorzędnej. Opinia 
polska zgodziła się wszakże na zasadę, 
że powołanie armii ma wyjść od R z à- 
du Narodowego. Skoro zasadę ta- 
ką ustalono, trzeba uczynić teraz wszyat- 
ko, co należy, ażeby sprawy nie prze- 
wlekać, ażeby Rząd ten powstał jak 
najrychlej, a w ślad za nim ażeby po- 
wstała jak najszybciej armia polska 
sposobem już nie ochotniczego, ale 
przymusowego stawania pod 
bruń. jest to prawda prosta, elemen- 
tarna i oczywista. 

Naród nasz nie uczynił do tej po- 
ry wszystkiego, co mógł uczynić w o- 
becnej wojnie światowej, Tym razem 
przysłowie: „Co się odwlecze, to nie 
uciecze" mogło być aż do „chwili pro- 
klamowania Państwa Polskiego ponie- 
kąd zrozumiałe, Po dokonanej prokla- 
macyi stała się anachronizmem, Zasta- 
uówmy się zatem, co naród nasz może, 
powinien i musi w najbliższym czasie 
uczynić. Kordyan. 


Około zgonu cesarza 
Franciszka Józefa. 


Testamenf ś. p. Cesarza. 


Wiedeń 24 listopada, (T. B. K.) 
Wydanie nadzwyczajne „Wiener Ztg" 
pomieszcza w części urzędowej, co na- 
stępuje: 

Ś. p. Jego Cesarska i Królewska 
Apostolska Miłościwość Franciszek Jó- 
zef l. w pozostawionym po Sobie, o- 
twartym wczoraj testamencie, raczył 
wystosować następujące słowa pożegna|- 
ne do Swoich Ludów, da Armili Floty : 

„Moim ukochanym Ludom składam 
pełne dzięt czynienie za wierność i miłość, 
jaką mnie ı mojemu Domowi w dniach 
szczęśliwych jak i w czasach przykrości 
okazywały. Świadomość tega przywią- 
zania czyniła dobrze memu sercu i krze- 
piła mnie w spełnianiu ciężkich obowiąz- 
ków panującego. Niechaj ta samo 
usposobienie patryotyczne zachowają dla 
mojego następcy w rządach". 

„Także a mojej Armli 1 Flocie 
wspominam z uczuciami rzewnej wdzięcz- 
ności za ich waleczność, wierność i od- 
danie się. Zwycięstwa ich napełniały 
mnie radosną dumą, niezawinione nie- 
powodzenia bolesnym smutkiem. Zna- 
komity duch, jaki ożywiał zdawna Armię 
! Flotę jakoteż obie Obrony krajowe, 
lest mi rękojmią, że mój następca w rzą- 
dach będzie mógł nie mniej odemnie nanim 


ukończona, znaczy to, że musimy być| polegac.* 


w których inaczej myślała o wielu rze- 
czach, w których... dla życia w dostat- 
ku, dla bogactw... Głupstwol 

Nagle w mózgu jej budzi się myśl. 
A gdyby zobaczyć tych, Tak. Pójdzie, 
ale tylko po to, żeby nacieszyć się nç- 
dzą tych niecierpianych, 

l w kilka minut wbrew poprzed: 
nim postanowieniom pani Emi, otulona 
szczelnie w szal, miesza się w tłum, tło- 
czący się gwałtownie na prymitywnym 
tynku mieściny. 

Zdaleka od 


STANISŁAW K. RADOŃ, 


Pani 
naczelnikowa. 


(Ze zbioru „Dziwne opowiaści“.) 
I. 


gaików, tonących w 
zieleni, widać było tuman kurzu, który 
coraz to zbliżał się ku rynkowi. Z ku- 


Pani Emma została sama. Odrzu 
cila książkę ze zniechęceniem i z uśmie- 
chem ironii spojrzała na otaczający kom- 
fort. Czego jej brakowało? Kochający, 
wyrozumiały mąż, bogactwo... Ileż jej 
dawnych koleżanek z budy w Pitrze od- 
dałoby za chwilkę życia w takich wa- 
runkach, Przypomniała sobie nędzę dzie- 
ciństwa, ciągle walke o kawałek chleba... 
brr.. Nie, jej dobrze było... bardzo do- 
brze.. A jednak czuła jakiś niesmak... 
nieżadowolenie z siebie... 


Ot głupstwo — stare przyzwycza- 
jenie sztubackie — szepnęła. 

Od rynku doszedł rozgwar głosów, 

O idą — myśli — idą po to, żeby 
do reszty zakłócić i tak targający się 
spokój jej duszy. Odżyją w niej stare 
zapadłe już w mgle zapomnienia czasy 
studenckiego rozhoworu w Pitrze, Zury- 
chu, Genewie... czasy „waryackich dą- 
żeń ku szczytom”, których wyrzekła się 


rzawy raz po raz dolatywały jakieś o- 
krzyki, wrzaski, 

I wreszcie przed zaciekawione oczy 
dobrze ka:mnej gromady ludzkiej, wy- 
sypała się masa wymęczonych postaci 
w potarganych mundurach, sikrwawia- 
nych szmatach, otulających rany holes- 
ne, cieknące krwią jeszcze. Dookoła 
uiewolnej gromadki hasali jeźdźcy w po- 
tężnych czapach, z nahajam: w rękach, 
których używali nienstaaonie da zagania- 
nia pozostałych z umęczenia, Pani Emma, 
porwana falą tłumu pa samo czoło, z 
dziką nienawiścią spoglądała na przyby- 
wających. 

Dobrze im — szepce. 

Tlum zachowywał się wrogo. Pa- 
dały ostre słowa, a dzieciaki abrzucały 
akorupami i zgniłymi owocami zbiednia- 
łe postacie. Nagle między zmęczonym 
tlumem zrobił się rach, Przypadło dwóch 
konnych siepaczy. 

jeden z idących w pierwszym sze 


z przekleństwem raz na zawsze, czasy, regu, młodzieniec o twarzy wychudłej 


niezwykle, lecz świecących ogniem aczach, 
z krwawą szmatą na czaszce, osłonięte] 
mmaciejówką, z arebrnemi wyszyciami 
chorążego voa zniszczinym siwym mun: 
durze Legionów, nie mógł już pomimo 
nadludzkich wysiików iść dalej, Nie 
chciał paść na oczach pastwiącej stę 
zgraj wroga, lecz napróźno... Jeszcze je 
den krok t runął ciężko... 

Przypadli kozacy. 

Wstawaj, kanalio... 

Lecz nie pomogły przezwiska sro- 
gie i razy. Młodzian leżał w kurzu uli- 
cy, a po pooranej bladej twarzy ściekły 
tylko dwie lzy... 

Pani Emma, rzucona falą tłumu, zna- 
lazłą się tuż przy leżącym. 

Wstawaj, kanalio... 

I nagle w mózgu pani Emmy powsta- 
ła dziwne uczucie niesmaku, niezadowo- 
lenia ze siebie, ze wszystkiego, co ją 
otacza, W jednej chwili poczuła, że ten, 
cały świat, w jakim żyła od jakiegoś 
czasu, to skorupa, jaką przemocą narzu 
ciła na swą duszę, skorupa, w której 
czuła się źle — strasznie źle — nigdy 
nie chciała się jedaak nawet sama przed 
sobą da tega przyznać, nie chcąc wpro- 
wadzać rozdźwięku w swe sabaryckie 
życie. I w tej chwili ze strachem spo 
strzegła, że na dnie jej duszy tkwi jesz- 
cze na chwilę zatajony żar idei Świato- 


burczych, wpajanych w nią kiedyś nad 
lazurowemi jeziorami Szwajcaryi, idei 
wolności wszechludzkiej, | nagle, nie 


spodziewanie wprost poczuła się calkiem 
obcą wśród tego Świata despotyzmu, 
dzikiego wprost barbarzyństwa, siepac- 
twa. 


Wstawaj, kanalio... 

Jednym silnym ruchem pchła pani 
Emma zwartą ludzką gromadę i przypa- 
dla do leżącego. Rozkazującym ruchem 
ręki zatrzymała kozaka. Lecz ten, ochło- 
nąwszy po wrażeniu pietwszej chwili, 
ryknął tylko dzika i podniómłszy się w 
strzemionach, z całą siłą spuścił nahaj- 
kę na głowę pani Emmy. Rozległ się krót- 
ki świst, jęk i kobieta padła ciężko obok 
leżącego. 

Puszoł buotowszczyca! 

Zrobił się gwalt, krzyk, tłum ob- 
toczył miejsce, przypadli żandarmi i za- 
częl: szarpać leżącą. W czasie tego od. 
padł szal z twarzy pani Emmy I równa- 
Cczeńnie prawie jeden z żandnrmów z krzy- 
kiem cofnął się w tył. 

Nieszczęśni — ryknął — toż to... 
to pani paczelnikowa. Strach rzucił się 
w gromadę siepaczy, Gorączkowo za- 
częto eucić panią Emmę, przypadł oa- 
czelnik żandarmski, rozdzielając szpitz= 
rutą razy pa lewo i prawo. 

A chorąży, z trudnością podniósl= 
szy się ostatkiem sił, iskrzącemi oczy- 
ma od gorączki spojrzał na rozklekota- 
ną gromadę. 

Niewolnicy — szepnął — kiedyż 
ujrzycie nędzę swego istnienia... A 

A słowa te, pełne jakiejś bolesnej 
ironii, wypowiedziane w języku rosyj- 
skim, dzikim zgrzytem wiargnęły do 
uszu przychodzącej właśnie do przy- 


tamności pani Emmy. + 


=" 


e (D, nu.) 
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Rozkaz do armii i floty 


cesarza Karola l. 


Wiedeń 24 listopada. (T. B. K.) 
Streffieura Militaerblatt" donosi: 
a Cesarz wydał następujący 
dn armii i floty: 

ŻOŁNIERZE! 

Najwyższy Wasz Wódz, a mój 
Dostojny Stryj, Cesarz i Król Franci- 
szek (EA |, który przez lat dziesiątki 
Waszych dziadów i ojców z miłością i 


rozkaz 


opieką prowadził i jak ojciec o Was 
FE ai odszedł? do Boga. ś 
Wzór żołnier- 


Promienny zawsze r 
skiej wierności obowiązkom, Ś. p. Naj- 
jaśniejszy Pan aż do najwyższego na- 
tężenia poświęcił całą Swoją mądrość 
i całą Swoją istność Ludowi i ojczyźnie. 
Jak dlugo Mu siły pozwalały, myśli Je- 
© go były przy Was, Jego ukochanych I 
© walecznych wojownikach, 

Żołnierze! Twarde, ale chwalebne 
dm tej olbrzymiej walki spędziłem da 
tej pory z Wami. W wielkich czasach 
z Waszych szeregów wstępuję teraz ja- 
ko Najwyższy Wódz na czoła mojej 
wypróbowanej w walce armii i floty, z 
niezachwianą wiarą w nasze święte 
prawo | w zwycięstwo, które z pomocą 
Boga w związku z naszymi wiernymi 
sprzymierzeńca mi slusznej naszej spra- 
wie wywalczymy. 

Duch Dostojnego Zmarłego będzie 
Was otaczał i zagrzewał Was do dal- 
szych bojów bohaterskich, aż nam bę- 
dzie danem złożyć u Jego trumny wie: 
niec zwycięstwa jako oznakę naszej 
wiernej wdzięczności za wszystką mi- 
łość i troskliwość, jaką szlachetne Jego 
serce biło zawsze dla Jego wiernej siły 
zbrojnej 


Wiedeń 22 listopada 1916. 
Karol w. r. 


Przysięga nawemu Monarsze. 


Na rozkaz cesarza Karola I od- 
była się dzisiaj we wszystkich komen- 


dach wojskowych monarchii odnowienie 
przysięgi wojsk na imię cesarza Karola 
I. Także jeneralicya, oficerowie i urzęd 
nicy wojskowi ponowili przysięgę wier- 


ności, 
Rozkaz cesarza Wilhelma da Armii. 


Berlin 24 listopada. (T. B. K.) Ce- 
zarz Wilhelm wydał rozkaz do Armii, 
w którym, donosząc o zgonie 
Franciszka Józefa, powiada: 

Złączony w szczerej żałobie z Je- 
go w przyjażni z nami tak ściśle zwią- 


cegarza 


zanym ludem, 2 Jego armią, 


/wiernem braterstwie broni na 


licznych 
bojowiskach wespół z wojskami nie- 
mieckiemi walczyła, przelewala krew 
i zwyciężała, — staję wraz z moim do- 
mem, z moją armią i całą ojczyzną naj- 
boleśniej wzruszony u trumny Tego wy 
soce szlachetnego Monarchy i wiernie 
doświadczonego Sprzymierzeńca. 
Głęboko tkwi w sercach naszych 
wszystkich pamięć na Jego Dostojną 
mienną po wszystkie czasy w  historyj, 
jako Postać także jeneralnego marszałka 
polnego i szefa dwóch pulków, stojące- 
moją armią, w którym ta armia w Z mar: 
lym Cesarzu traci wysokiego swego Pana 
łaskawego. 


która w 

Postać Monarszą, która pozostanie pro- 

go od dawna w bliskich stosunkach z 
Kondolencya cesarza Wilhelma. 


BERLIN 24 listopada. 
„Nordd, Alig. Ztg* ogłasza: 
Cesarz wystosował następującą de- 
ptszę du cesarza | króla Karola: 
Bardzo głęboko wzruszony zgonem 
Twojego wysoce czcigodnego Stryja ce 
sarza Franciszka Józefa, składam m Naj- 
aśniejszy Panie, moje najserdeczniejsze 
współczucie. Rządy zmarłego cesarza, 
tóre z łaski Bożej dosięgły niezwykłe- 
o Okresu 68 lat, będą żyły dalej w 
ziejach monarchii jako czas błogosła- 
ieństwa, Ludy Austro-Węgier opla- 
lują kierownika, ku któremu zwracały 
się z najzupełniejszem zaufaniem i naj- 
serdeczniejszą milością, 
My, należący do młodszej generacyi, 
rzyzwyczailiśny się wiedzieć w czci- 
godnej Postaci Zmarłego Monarchy wzór 
ajpiękniejszych cnót władcy i praw: 
ziwie królewskiego spełnienia obowiąz- 
ków, 
(_ Państwo niemieckie traci w Nim 
wiernego sprzymierzeńca, Ja osobiście 


(T B. K.) 


ojcowskiego, wysoce szanownego przy- 
jaciela, 


GAZETA POLSKA Sobota 


była dożyć kresu wojny i powrotu po- 
koju. A 

Oby Wszechmogący po długiem 1 
petnem błogosławieństw życiu dał Mu 
wieczny odpoczynek, a Tobie siłę i moc 
da znoszenia ciężkiego brzemienia, ja- 
kle spada na Ciebie w poważnym 
czasie. Blogoslawieństwo Zmarłego oby 
władało dalej nad Tobą i Twoimi Lu- 


dami. 


Z serdeczoemi modłami | majwier- 
niejszem współczuciem pamiętam o Ta- 
bie Wilheim. 


Najj. Pan cesarz i król Karol 
odpowiedział następującą depeszą' 

W wyrocznych godzinach, gdy do- 
stojny i wielki mój Stryj Najj. Pao ce- 
sarz | król da Boga został powołany ji 
najgłębsza boleść przepełnia mój Dom 
i kraje Austro-Węgier, głęboko wzru- 
szające współczucie, jakie mi Ty, Dro- 
g! Przyjacielu, wyjawiłeś, napełnia mnie 
rzewną pociechą, Przyjmij odemnie za 
to najgorętsze podziękowanie i za szcze. 
rą przyjaźń, jaką dla śp. Zmarłego, któ- 
ry Cię bardzo wysoko cenił, okazy- 
waleś, 

Jak Twoja i Jego wierność sprzy- 
mierzeńcza stały jak mocna skała w o- 
hecnej wujnie światowej, niech tak po- 
zostanie między nami, Oby promieona 
pamięć i błogosławieństwo Zmarłego 
prowadziły nas wspóluą drogą aż do 
chlubnego zwycięstwa słusznej naszej 
sprawy. Niech to Bóg zrządzi! 

w wiernej przyjaźni ściska 
serdecznie Twoją dłoń 

Karol. 


Termin pogrzebu. 


Wiedeń 24 listopada, (T. B. K.). 
Według ostatecznych postanowień co 
do pogrzebu Franciszka Józefa—w po- 
miedziałek wieczorem po przepisanym 
ceremoniale Ciało Zmarłego będzie 
przewiezione z pałacu w Śchonbrunnie 
do parafialnego kościoła zamkowego, 
gdzie trumna do 30 listopada w połud- 
nie będzie otwarta i eksponowana dla 
publiczności, 

Pogrzeb odbędzie się z rozwinię- 
ciem wielkiej pompy żałobnej dnia 30 
listopada. O godz. 3 popołudniu impo- 
nujący orszak ruszy przez Ringstrasse 
1 skwer Franciszka |ózefa ı przez ulicę 
Rotenturm do katedry św. Szczepana, 
gdzie kardynał PiHl odprawi uroczyste 
pabłogosławienie, poczem orszak żałob- 
ny pociągnie da kościoła Kapucynów, 
gdzie w grobowcach Kapucynów Ciało 
Monarchy zostanie złożone. 


Żałoba w Niemczech. 


Cesarz zarządził dla wszystkich 
oficerów armil niemieckiej 14-dniową ża- 
łobę, a dla pułków, których Franciszek 
Józef był szefem, żałobę trzytygodniową. 

Zarządził dalej czterytygodniową 
żałobę dworską, 


Żałoba w Czarnogórze. 


Cetynia 24 listopada. (T. B. K.) 
Przedstawicielstwo gminy Cetynia zja 
wiło się u generał-gubernatora | wyra 
zito najgorętsze współczucie z powodu 
zgonu Franciszka Józefa, dla którego 
cała Czarnogóra zachowa wdzięczność 
i cześć niewygasłą, 

Padobne objawy współczucia na- 
deszły ze wszystkich części Czarnogóry 
od wszystkich narodowości i wyznań. 
Żupełna szczerość tych objawow była 
bardzo sympatycznie odczuta przez wła- 
dze wojsk okupacyjnych. 


Cynizm Włochów. 


LUGANO 24 listopada. (T. B. K). 
Stojące na razie do dyspazycyi wynu- 
rzenia włoskie z powodo zgonu Fran. 
ciszka Józefa: nie okazują tych szacow 
nych względów, jakie pa wszystkie cza- 
sy wszystkie ludy wobec zmarłych oka: 
zuja, ale są pelne brutalnych bezczesz- 
czeń na temat osobistego dynastyczno- 
politycznego charakteru Zmarłego | no: 
szą ślady tego ducha, dla którego re- 
wolucye, zamachy i wiarołomstwa są 
rzeczą najnaturalniejszą. 


Glosy prasy wiedeńskiej. 

Wiedeń 23 listopada, (T. B. K.) 
„Wiener Abendpost" w glębo- 
ko Odczutym, pełnym polotu artykule 
ocenia zadania życiowe Zmarłego Mo 
narchy, który obywatelom swego pań- 
stwa był więcej niż serdecznie umiło- 
wanym księciem kraju, więcej niż mą- 
drym sternikiem jego losów, więcej niż 
troskliwym ojcem ojczyzny, który  hyl 


-|dla nich symbolem i drogowskazem w 


wielkim, brzemiennym w zdarzenia okresie 
dziejów światowych. 
W bolesnej godzinie zgonu cesa 


dnia 25 Listopada 1916 r. 


rza — powiada to pismo — pociechą 
jest wiedzieć, że w godzinach wieczor- 
nych awego żywota mógł patrzeć na 
owoce swego dzieła, gdyż w  straszli- 
wym orkanie wojny światowej funda- 
menty państwa, jakie Franciszek Józef 
założył, okazały się niezniszczalne. Dzie- 
lo jego życia wytrzymało najtrudniejszą 
próbę. Ńikt nie razumiał lepiej od ce- 
sarza historycznego posłannictwa tego 
państwa; otworzyć ludom miejsce swa- 
bodnego kulturalnego utwierdzania ię, 
jednoczyć bogate ichzdolności ku wspól- 
nym celom państwowym i prowadzić 
da wzajemnego użyźniania się kultural: 
nego. 

Pismo wspomina, że cesarz ż wła- 
snej osobistej woli dał obywatelom Au- 
stryi pełne | równe prawa polityczne, 
ukształtował wielkoduaznie prawa oby- 
watelskie, zabezpieczył wolność religij- 
ną, oddzielił sprawiedliwość i admini- 


stracyę — słowem: przeobraził 
państwo ZCS na 
nowoczesne. Państwo praworząd- 


ne stała się zaraz państwem społeczne- 
go dobrobytu. Przemysł, rzemiosło, han- 
del podniosły się do nieprzeczuwanej 
wysokości; skarb monarchii został upo- 
rządkowany, kredyt państwa wzniósł się 
na wysoki stopień zaufania, co właśnie 
w wolnie światowej dumnie się okazało. 

Pismo pamięta o popieraniu przez 
monarchę sztuk i umiejętności, a utwo- 
rzeniu pospohtego ruszenia 1 rozwoju 
marynarki wojennej. Wielkie czyny, ja- 
kich armia i flota w obecnej wojnie 
Światowej dokonały, są najwyższemi po- 
chwałami Naczelnego Wodza i twórczej 
Jego działalności. 

Pismo wspomina dalej o zaszczyt- 
nem stanowisku, jakie cesarz przy uło- 
żeniu nowego systemu mocarstw euro- 
pejskich dla monarchii zapewnił; wspo 
mina dalej, że pozyskanie dwu cennych 
prowincyi na południowym wschodzie 
posłużyło za trwałe ubezpieczenie po- 
siadania dla monarchii Adryatyku i utrzy- 
mania przez to dostępu do wielkich dróg 
morskich w handlu światowym. Podkre- 
ála też silną miłość pokoju u monarchy, 
który w bardzo ciężkich nawet przesi- 
leniach umiał usuwać grozę wojny ud 
wielkich mocarstw. 

Gdy jeduak w końcu nienawiść i zła wo- 
ia nieprzyjaciół włotyły Mu miecz do ręki, 
gdy chodziło o ocalenie bytu i niepodle- 
głości monarchii, cesarz doznał wielkiej 
satysfakcyi, iż ludy poznały czyste jezo 
zamiary i z podziwienia godną siłą dn 
cha | bokaterskiam oddaniem się wło- 
żyły na siebie ciężkie ofiary wojny o 
bronnej. 

U trumny Jego — kończy pismo 
— gromadzą się w duchu miliony Au- 
stryaków | Węgrów i składają wobec 
Nieba czyste śluby, iż w wiernem odda- 
niu się dla Dostojnego Domu arcyksią- 
żęcego działać będą ofiarnie i zdecydo- 
wanie f walczyć będą za wielkość j 
przyszłość ojczyzny. 

Qd jasnej Postaci Zmarłego zwra 
ca się jednak oko ku powołanemu przez 
Opatrzność nowemu monarsze, który ma 
dalej prowadzić dziela Zmarłego. W si 
le lat młodzieńczych Słoneczna postać 
książęca, ku której zwracają się dumne 
nadzieje, wstępuje na tron przodków. 
Otrzymuje On święty testament í obej 
muje na|drogocenniejsze dobro, jakie 
jakikolwiek władca następcy swemu mo- 
że pozostawić: serdeczną miłość i szcze 
re oddanie się obywateli państwa. W 
czci | najczystszych uczuciach składają 
Mu hołd ludy monarchii i w tej poważ- 
nej godzinie z niezliczonych sere do- 
bywają się modły: Oby Wszechmocny 
błogosławił cesarzowi i królowi, oby 
strzegł Dom panujący i Ojczyznę! 


Prasa prowincyonalna i węgierska. 


Także wszystkie pisma prowin: 
cyonalne w omawianiu proklamacyi 
składają hołd młodzieńczemu cesarzowi, 
do którego wszystkie ludy monarchii 
austryackiej odnoszą się z czcią 1 na- 
dzieją, iż danem Mu będzie po wywal- 
czeniu chlubnego pokoju poprowadzić 
monarchię do nowej szczęśliwej przy- 
szłości, ponawiają zarazem śluby wiernoś- 
ci | przywiązania do Domu cesarskiego. 

rasa węgierska wita ma- 
nifest króla Karola jako szczęście zapo- 
wiadającą enuncyacyę poważnej woli 
monarszej, 


Głosy prasy niemieckiej. 

Berlin 24 listopada. „Reich san- 
zeiger* poświęca cesarzowi Fran- 
ciszkowi Józefowi I artykuł, w którym 
pisze, że z ludami- Austro-Węgier łączą 
się cale Niemcy w glębakiem odczuciu 
wspólnej straty. 

Szczególnie ciężka 1 boleśnie do- 
tknięty został cesarz niemiecki, który 
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czcjł w Zmarłym casarzu przyjaciela a 
prawdziwie ojcowsklem usposobieniu i 
traci z nim wypróbawanego w przyjaź- 
ni sprzymierzeńca, 

Pozostali żywi otrzymali z ręki 
zmarłego władcy ogromny spadek. Utrzy- 
mać go i wiernie nim w duchu otocza- 
nego czcią Zmarłego zarządzać oto ślub 
składany w chwili, gdy u trumny jego 
jednoczą się narody państw sprzymie- 
rzonych. 

=== 


Deklaracya Ligi 
Państwowości Polskiej, 


Dnia 5 listopada 1916 r. Ojczyzna 
nasza wskrzeszona została do samodziel= 
nego bytu państwowego, Powstała Pol- 
ska z więzów niewoli ř odtąd kroczyć 
musi, bez względu na wszelkie czekają- 
ce nas może jeszcze przeszkody, ku naj- 
wyższemu rozwinięciu sił narodowych— 
byśmy otrzymaną Wolność własną pier- 
slą i własną mocą obronić i utrwalić 
mogli. 

Nie odrazu stanąć maże Państwo 
Polskie w pełnym rynsztunku należnej 
miepodległemu mocarstwu _organizacyi 
władz swoich narodowych, Z nazbyt głę= 
bokiej powstajemy niewoli politycznej, 
by natychmiast utworzone być mogły 
wszystkie nasze urządzenia państwowe. 

Rzetelna więc miłość Ojczyzny i 
dobrze przemyślana polska mądrość sta- 
nu dyktują nam wskazania praktyczne, 
które w chwili obecnej krokami narodu 
kierować winny! 

Na czoła wszystkich zagadnień wy* 
suwa się troska o jak najiychlejsze u- 
tworzenie armii polskiej, która w soju- 
szu z armiami państw centralnych sta- 
nąć musi da obrony granic państwa 
polskiego przed zaborczością Rosyi. 

Chcemy, by Armia ta, liczna i po- 
tężna, jak najprędzej do życia powołaną 
być mogła, Ażeby to dążenie nasze stać 
mię mogło rzeczywistością — musi Ar- 
mia polska powstać na rozkaz | wezwa- 
mie organu polskiej władzy narodowej. 
Tylka taki organ może dzisiaj. skupić 
dokoła rzneonego przezeń hasła ‘polskie 
zastępy zbrojne. 

Zadanie organizacyi Wojska Pol- 
skiego a tyle jest ułatwione, iż iutnieją 
gotowe już kadry Legionów polskich. 
Według powszechnego mniemania tylka 
Legiony, powołane do życia na począt- 
ku wojny przez samodzielną i świada- 
mą wolę narodu, a w ciągu dwóch prze- 
szło lat okryte chwałą bojową i tylu 
ofiarami krwi okupione, mogą być pod- 
waliną polskiej armii narodowej, 

Dokoła wielkiego dzieła odbudowy 
Państwa Polskiego i jego siły zbrojnej 
skupić się winny wszystkie czynniki 
twórcze naszego społeczeństwa. Z ja- 
Lichkolwiek żywiołów patryotycznych 
powstanie pierwszy zawiązek Rządu 
Polskiego, ktokolwiek stanie na czele 
Armii polskiej, winalśmy tym władzom 
bezwarunkowe posłuszeństwo niezależe 
nie od wszelkich względów partyjnych 
czy osobistych. Chcemy silnego rządu 
polskiego i licznej a wyćwiczonej armii 
polskiej — oto wszystko. Innych wa- 
runków żadnemu prawemu Polakowi 
stawiać dzisiaj niewalno. 

Czekamy więc z utęsknieniem po- 
wałania do życia władz polskich i uzna- 
mia Legionów jako kadr armii pol- 
skiej, 

Liga Państwowości Polskiej, 


Warszawa w Listopadzie 196 r. 


KRONIKA. 


Ostatni dar cesarza dla Leglonów. 
Prezydyum N, K. N. otrzymało wiado- 
mość, że cesarz Franciszek Józef |. olia- 
rował pułkom Legionów polskich sztan= 
dary, które zostaną im wręczone w chwi- 
li przejścia do armii polskiej. 

Czternaście tysigcy zagubionych dzia- 
ci polskich. Dzienniki polskie w Rosyi 
donoszą, że według dokładnych spisów 
piotrogradzkich, w przytuliskach w Ra- 
syi przebywa obecnie ł4 tysięcy pol- 
skich dzieci, które w Czasie zamieszek 
wojennych zgubiły się rodzicom, bądź 
opiekunom. 

Echa proklamowania Polski w prasie 
niemieckej. „Kölnische  Volkszeiiung" 
w telegramie z Zurychu donosi; 

Wobec deklaracyi kilku Polaków 
stojących na uboczu, zwróconej po my- 
áli i na zlecenie czwórporozumienia 


| 
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kandydatek ma być obdarzona, zastrze- 
gla taksatorka wyłącznie dla marszałka 
krajowego. 

Sułtan aqpski skazany na émieré. 
Dzienniki bejruceie ogłaszają urzędowe 
obwieszczenie naczelnej komendy czwar- 
te] armii donoszące, że sąd wojeany w 
Aleppo skazał na ć:nierć „in can uma- 
tiam* Husseina Kamela paszę, który 
ogłosił się khedywem, a następnie sut- 
tanem Egiptu, ponieważ integralną część 
cesarstwa tureckiego oddał pod obce 
panowanie. Wyrok, skazujący Husseina 
Kamela paszę na śmierć, został już za: 
twierdzony przez sułtana, 

Obawa niewolnika, 

„Trwoży mię rzecz nowa: 

Nie wiem, czy Polska pańska bę- 
dzie, czy ludowa !* 

Niewolniku | Będzie, jaką sami 
Dzistaj będziecie tworzyć własnemi rę- 
kami! 


rana zrobił się niezwykle ożywiony 
ruch. Lud zaciekawiony, nawet z sąsied- 
nich wiosek począł napływać do budyn- 
ku szkolnego. Sala szkolna była przy- 
strojona barwami narodowemi a na tle 
amarantowej tarczy Orzeł Blały rozpo- 
Ścierał skrzydła. Sala wypełniła się po 
brzegi. O godzinie 12 wszedł miejscowy 
nauczyciel i odczytał akt praklamacyi 
Państwa Polskiego, potem w dłuższem 
| garącem przemówieniu zaznaczył do- 
niasłość chwili obecnej. Lud z zapar- 
tym oddechem słuchał słów manifestu i 
przemowy, a od czasu do czasu, dało 
się słyszeć przepełnione radością west- 
chnienia,. | zakończył mówca słowami: 
„Ciesz się Ludu Polski, żeś doczekał 
chwili Zmartwychwstania Ojczyzny swo- 
jej! Niech żyje Niepodległa Polskal 
Niech żyje Armia Polska! Niech żyje 
Król Polski!*, 

Lud kilkakrotnie wtórował okrzy- 
kami, poczem dziatwa szkolna żaśpie: 
wała „Jeszcze Polska nie zginęła" i z tą 
pieśnią na ustach ruszył pachód przez 
wioskę do krzyża, Nasamprzód kroczy- 
ła uszeregowana dziatwa szkolna z ama- 
rantowymi sztandarami, na których po- 
wiewał Orzeł Biały i obraz Matki Bos- 
kiej Częstochowskiej, a następnie postę- 
pował do głębi wzruszony tym wido- 
kiem lud, Pod krzyżem odmówiono mo* 
dlitwy dziękczynne i odśpiewano „Boże 
Ojcze“, poczem pochód wrócił na miej- 
ace wyjścia i tu wznowiono okrzyki: 
Niech żyje Sejm Polski! Niech żyje 
Król Polski! a las dźwięcznem echem 
odpowiadał: „Niech żyje"! Tak uczciła 
wioska nasza dzień 5 listopada i nigdy 
zapewnie o nim nie zapomni. 


R nc 
OGŁOSZENIA. 


Et 


lepszym i do dużych na tem polu docho- 
dzi rezultatów. 

P. Janowski sądzi, że reemigracya 
(powrót da kraju) 3 milionów Polaków do 
Polski jest ntopią, 

Nowe rządy niepodległego Państwa 
zdołają i n nas wytworzyć warunki u- 
możliwiające życie ekonomiczne na sze- 
roką skalę. Może wabec tega możliwem 
będzie odzyskanie tych, którzy zdobyw- 
szy na obcych ziemiach dużo doświad- 
czenia i hartu, nieobliczalne zaslugi przy- 
mieśliby pracując w kraju, 

Wyrazy uznania dla pułk. S karskiago. 
Szef Departamentu Wojskowego pułk, 
Sikorski otrzymał następującą depeszę : 
Przejęci głęboką radością z powo- 
du uznania Legionów jaka kadr wojska 
polskiego składamy Tobie pułkowniku 
serdeczne dzięki í wyrazy uznania, dzię: 
ki którym bohaterski czyn Legionów nie 
poszedł na marne. 

Związek Młodzieży Wradzana wada, 


3 Niepodległościowej Ktoś przejeżdżając przez miasteczko, 
skiego, na karcie tytułowej wizerunek w Radomiu, zapytał burmistrza: 


Beselera. Część lustracyjna zawiera: Ohecna zadania N. K. N. W jednem z — Dlaczego tu wszędzie dzłeci cho- 
Belweder warszawski, katedrę św. Jana, | krakowskich pism czytamy: dzą boso ? 
widok! warszawskie, reprodukcyę Ma- „Bezpośrednio po otrzymaniu wia: — Bo już siętak urodziły, proszę 
tejkowskiej Unti lubelskiej, ogłoszeniejdomości o utworzeniu się Rady Narodo-|pana dobrodzieja, 
aktn z 5 b. m. na zamku i Jeseia wej w ar się da Ostatnia pociecha. 
jit. d. Tekst zawiera artykuł Jerzego] wiceprezesa N, K, N, dra Jaworskiego 
Cleinowa: „Polens Wiedergeburt“ (Odro-|z prośbą o informacyę w sprawie N. K. N. | „e zul EA ARA AA 
dzenie Polski) i prof, Dra Aleksandraj| jego stosunku do Rady Narodowej, Na to chory W 
Brucknera „Das alte, und das Czcigodny przedstawiciel N. K. N. — To dzięki Bogu, że poniosą, sam 
nene Polen* (Polska dawna i nowa) udzielił nam w tej sprawie wiadomości bym tam nie zaszedł KAMBA dza ałaby 
„Times“ 2a pokojem. Amsterdam, 22|o znaczeniu doniosłem. Dr. Jaworski ' Z Dąbrowy 5 
listopada. „Times* londyński | nowo-|oświadczył nam, że w momencie pow- Zuchwałej kradzieży dopuścili się 
jorski otwarcie wypowiadają pogląd, że|stania rządu polskiego i utworzenia ar- wczoraj w nocy miezaani dotąd złoczyń: 
nadszedł już czas do zawarcia pakoju,|mii polskiej — misya N. K. N-u będzie cy w sklepie galanteryjnym p. R ud z- 
i zamieszczają szeregi artykułów które, |tem samem ukończoną, N. K. N. boję iega W ul. Sobieskiego, Otwór da 
jak twierdzą, pochodzą z pod pióra lon-|wiem został powołany do stworzenia, sklepu wywiercili prawie przy samej 
dyńskiego, uznawanego za miarodajne|organizowania i utrzymywania Legio- ulicy i skradli towaru podobno na kil- 
na obu stronach kuli ziemskiej. „Times"|nów polskich — od tej chwili zaś, gdy | papaście tysięcy rubli 
dodaje do tego, że dla Anglików mia-|powstanie już armia polaka, cele te Ciekawem jest ROSA 74m 
BO zarae lak i pabrzed ala alóa przestana sianieć, czasie zwiększona ponad potrzebę Mii 
Asquitha, wypowiedziane w Guildhal. Wobec tego powstanie alternatywa: | cga? Kradzież przy głównym trakcie * 
Polacy w Ameryce. Dnia 3/X|—16 r. |albo rozwiązać N, K. N., albo powierzyć samem centrum Dąbrowy, która AAA 
wygłosił prezes Pols. T-wa Krajoznaw.|mu nowy mandat. Decyzyę pod tym| niezawodnie zabrać złoczyńcom więcej 
czego z Warszawy p. |]anowaki|względem poweźmie w swoim czasie|-zagy, nie powinna była ujść uwagi o 
odczyt z podróży swej po Ameryce. Po-| Koło sejmowe, rządnej milicyi. Reforma milicyi, ale nie 
dał o emigracyi polskiej w Stanach Z uwagi jednak, że N. K. N. za-| „a sposób olityczny” okazuje OKA 
Zjednaczonych dużo ciekawych i zajmu- | początkował cały szereg dzieł, które| j GE koneczaściaj Dabe, SE 
jaco opowiedzianych spostrzeżeń, wra-| wymagają dalszej niezbędnej kontynua- Z milicyantów-paniczów, BIECZ. 
ń i liczb. cyti opieki — jest rzeczą nieodzowną, p ch stróżów bezpieczeństwa f I 
Przeszła 3 miliony Polaków prze-|by te właśnie dzieła z ich organizacya: | 7 AS nanan 
bywa za oceanem. Najżywsza emigracya|mi | instytucyami utrzymywały się ina- Aa NIA) o O p p, p 
drtuje się z Prus z EA Kulturkam- |dal. WODE M e raki gta pragnie porozumieć się z 
níu, z Królestwa z 1905 r., z Galicyi z brykom, wazsztatom i przedsiębiorstwam prze- rewnym! w Ameryce w celu 
astatnich paru lat przedwojennych. mysławym dla wypełnienia ich wiadomościami otrzymania od nich pieniędzy, 


eciw proklamacyi Królestwa przez 
mocarstwa centralne, polskie biura pra- 
sowa w Bernie oświadcza pismom szwaj- 

arskim: Ze względu na rozmaite pra 
testy i deklaracye, przez grupę polity- 

ków polskich chwilowa przebywających 
73 Szwajcaryi, imieniem swych spół- 
ziomków ogłoszone, a opinię publiczną 
= w Europie w błąd wprowadzić mają- 
b, przychodzi nam oświadczyć. Wo- 
bec stwierdzonego masowego udziału 
osób wszystkich stanów i stronnictw 
w obecnem odbudowaniu państwa nie- 
podległego, taka zasadniczo odmowna 
podstawa i wyłącznie negatywna opinia, 
doznały już dziś stanowczego zaprze- 
czenia przez fakty i mogą uchodzić li 
tylko jako prywatne zapatrywanie osób 

ala od kraju zagranicą przebywa- 


z 
jących. 
Lipska „Ilustrierte Zeitung“ poświę- 
ca ostatat swój numer 3829 z 16 b. m. 
wznosieniu Królestwa Polskiego, Okład 
kę zdobi reprodqukcya pomnika Sobie- 


1 


Młoda osoba poszukuje miejsca gospodyni luh 

zarządzającej domem do kawalera lub wdowca. 

Może być na wyjazd, Zgłoszenia da Admin. 
„Gaz. Pole. 


Potrzebny subiekt fcyzyerski da prowadzenia za- 
kładu, Dabrowa, ulica H. Slenklewicza Na 15. 


nych w Amatyce. 


W danym wypadku chodzi mia- 


Henry C. Zaro pr. adr. Zentralsparkasse 
Wien |, Wippllngerstrasse A. 


BS i poe PA IRET RG ELEL kel liczbie pracujących, sile maszyn i obrocie osiągnąć może skutek łatwo i 
) W pieniądze Polak zaopatrzony jest |lidami i legionistami superarbitrowane | cznym. va zasadzie tych danych będą na- REN 
najgorzej, przeciętnie posiada 14 dola-| mi nadto o Biura wydawnicze (C.B. W.) i|atępnie układane podarki miejskie. ZANA 
_ rów na glowe, gdy Czech ma 42 dol.|prasowe, które spełniają rodzaj służby Brak pracownic. W ele dziewcząt, nawet Należy list, napisany po pal- 
Niemiec — 56, Szwed — 72, Francuz — [dyplomatycznej wobec zagranicy. Pro- ekse nk TR e kaa, kian RA Fia jedynie wia- 
82 dol. wadzenie zatem tych spraw musi być| pobroczynności, lecz jeżeli zaproponować któ- gmofoi srode nasr P29 PSIG 
Pod grozą czykającego głodu chwy-ļ| kontynuowane przynajmniej aż da po-|rej jakąś uczciwą pracę, to albo Eietccycznie przysłanie pieniędzy oraz szcze- 
ta się lada jakiej pracy. Mocne mięśnie,|koju europejskiego. wymówi się brakiem czadu, albo zażądą tak góły: 1) Imię, nazwisko adres 
cierpliwość i trudne położenie wyzyski- tych więc względów i z powa- EEN ECA źe, niepodo- krewnego w Ameryce, 2) Włas- 
wane są znakomicie a opłacane gorzej|du, że N. K. N. stanowiłby nadto pożą-| "ky cze H Slenkiewioza Rada miejscowa ne imię, adres, Imiona dzieci 
od innych. Polak traktowany jestnarów-|daną ostoję dla sprawy polskiej przez |opiekuńcza m, Sosnowca postanowila wysłać lub rodzeństwa, włożyć do ko- 
ni z pogardzonym Włochem i Murzy-|utrzymywanie kontaktu narodowego z| następująca depeszę: 5 n perty zaadresowanej do krew- 
nem. Przyczynia się do tego ciemnota.|Radą Narodową w Królestwie Polskiem |... 4ntoni Osuchowski prezes Komiteta Pol- nego i wysłać to razem w dru- 
Wśród Polaków emigrantów jest 35%|— Koło sejmowe oświadczyć się možeļ" E'paga ikonka opiekuńcza w imieniu giej kopercie zaadresowanej do: 
analfabetów, (wśród Czechów 6%, Fin |za pozostawieniem pełnej organizacy | wszystkich stowaczyszed kulturalaych i spo: 
landczyków tylko 0,3%). N. K. N. aż do zakończenia wojny, |lecznych miasta Sosnowca łączy się z całym 
Na 57 ludów Polacy zajmują 3-cie| względnie Kongresu europejskiego“, ZOT ERO Wiel- 
miejsce (1 Włosi, 2 żydzi) Rządy szarych gęsi ententawych w] **2" Kurg monetarny. Kura marek w kantorach 
Polacy są najpłodniejsi — rodzina |Gracyl. Rzym 24 listopada. (T. B. K.) Aj.| wymiany pieniędzy nieco się podwyższył, od 
mająca po 13—15 dzieci jest pówszech:|Stef, donosi z Aten pod 22 listopada, |kilku dni placa 49 kop , za koron? 33,5 kop, za 
ną, a często błogosławieństwo dochodzi | Posłowie | konsulowie mocarstw cen- ruble a Iaa DYA] x elk 
liczby 17 i więcej. Smutoym jest objaw |tralnych, ich personal jakoteż 22 podda-| en w sezonie letniin wiele garderoby zima 
niechęci i prawie zawiści dzielnicowej |nych niemieckich, wskazanych przez ad- Í wej licząc na to, że po odświeżeniu takowej, 
Pamiętni na 3 zabory i na drugiej pół-|mirała Fourneta, opuści jutro rana Ate- i 


VII Loterya, 


sprzedadzą ją na zimę z grubym zarobkiem I 115,000 losów — 57,500 wygranych. 


kuli podzielili się na oddzielne kolonie|ny i uda się na parowcu greckim Mika- PE ALE EE i SG Giągolenie taj lae a GETERE ' 
Polaków z Galicyi, Królestwa i Poznań |li do Dedeagaczu. dlarze żawiedzeni w awych hłogich nadziejach E ate Ada wył do 


skiego przezywając się pogardliwie: „Gra- 
lanem*, „Kopijką* i „Pyrką” | odaosząc 
się wzajemnie gorzej do siebie niż da 
abcych. Poznaniacy np. wolą w paw |w drodze do Marsylii musiał oddać 
nym wypadku mieć księdza bawara niż|łodzi podwodnej niemieckiej 110 w ôr- 
Polaka z Galicyi, Amerykanizują sięjk ów pocztowych, resztę zaś ła 
szybko, gdyż wobec powierzchownej |dunku wrzucić w morze, 
kultury, która ich otacza, daleki kraj Parowiec grecki „Sparta”zatonął 
wydaje im się barbarzyńskim i ciemnym. | wskutek ekapłozyi. 
W trzecim pokoleniu modlitwa Polaka Milionowy zapis polak. „Kuryer 
fwiadczy jedynie o pochodzeniu, Pewna Lwowski“ donosi, że zmarła w Rzymie 
„pani* na zapytanie p. Janowskiego,|15 sierpnia [916 r. hr. Fialena Mierowa 
skąd pochodzi, odpowiedziała, że z Ro-|zapisala kondyktem z 5 maja 1910 kwa 
syi, proszę pana, aż z poza Sochacze |tę milion koron na utworzenie wieczy 
wa w gub. Warszawskiej. Ci jednak, |stej fundacyi, z której odsetki mają być 
którzy znają kraj, pamiętają o nim i|corocznie rozdzielane w równych częś 
wspominają z rozrzewnieniem. ciach pomiędzy dwanaście panien azla- 
Q pobożności polskich wychodź |checkiego pochodzenia, narodowości 
ców świadczą najwspanialsze kościoły |polskiej, wyznania katolickiego, Zapis 
polskie, Szkoły w Stanach Zjedn. są|nie określa, czy zasiłki te stanowić ma- 


Przygady parowców greckich. Rzym 
24 listopada, (T. B. K.) Dzieoniki włos- 
kie danosżą: Parowiec grecki „Elysios* 


sprzedają obec swe zapasy pa cenach kon- 
uurencyjnych, z małymi bardzo zarobkami. 
Z Bełżyce 
Man fest ogłaszający N epodlepłość 
Polski odczytany został w dn. 5 listopa: 
da z ambony po nmieszporach, poczem 
cznie zgromadzona puvliczność udała 
się w pochodzie na cmentarz, gdzie prze- 
mawiali ks. proboszcz Wiśniowiecki, dr. 
Szymon Klarner i obywatel ziemski p. 
Napiórkowski. Na zakończenie odśpie- 
wano hymn: „Boże coś Polskę", ZAC yk MIA 
W duiu 13 listopada uroczystość |goremi wieściami od rodziny Kepet a 
agłoszenia Niepodległej Polski święciła „ul. Błagowienzczeńska 99. Pisaliśmy 
w Bełżycach osobno młodzież szkolna, ļdwa razy. Wandzia mieszka w Żytomierzu, po- 
Po nabożeństwie przemówił od oltarza| Wila w czerwcu córeczkę. Józek pod Żytomie- 
miejscawy wikary ks, Próchniewicz. P-ta PADA Wt z Tuliszkowa, po- 
Następniedziatwa szkolna, zesztandarem| wiatu konińskiego, zawiadamia żonę Aunę, ro- 
narodowym, udała się w pochodzie do|dziców i znajomych, że jest zdrowy. Brat Jan 
poblizkiego krzyżi:, gdzie przemawiali E MeS. DD awaka z RadoiisGio i) 
bezpłatne, ponieważ jednak są bezwy-||ą posag, czy dostępie są dla wszyst |członkawie raty szkolnej i inni. damia Lucyana Dąbrowskiego, że z córką zdra- 
znaniowe, więc chłop polski woli utrzy-|kich szlachcianek bez względu na ich Grojce Momoty p. Biłgoraj. |wa. Synowie żyją, Ryszarda Węgrzeckiega w 
p P h y E'G y i y YIN Ryaaárda 
mywać własną szkołę pod kierunkiemļ|stan majątkowy, wreszcie, czy mają być Dzień proklamacyi, Przepiękny je-|Skarżysku i Ludwikę KOŁO że aa 
= zakonnic z kraju — nieudolnie prowa: |tylka jednorazowymi zasilkami. Zarząd|sienny wstał ranek w niedzielę, Wioska|grzeccy mieszkają obecnie w Witebsku, Kazi- 
i 7 j R mierzowie w Petersburgu, Adam Kalinkowaki 
dzoną ale zawsze polską-katolicką. Ja-|fuadacyi ma spoczywać w ręku Wy-|nasza, która dotąd była prawie śpiąca, ù 


w Smoleńsku. Wiadomość przez pisma otrzy- 
ko rolnik chłop nasz okazuje się naj |działu krajowego, a decyzyę, która z|jakby się ze snu zbudziła. Od samegoļmaiámy. 
- 


esy] łączony, Zamawiaj 
„ppietyć E 


Leonhard Lewin 
Wien, I. Wallzeila 29. 


Wiadomości od Polaków w Rosyi. 
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